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W I A D O M O Ś C I ,
T a k  dla fatw ieyfżego fpofobu w Rządach Publicznych Handlu, 

y  partykularnego dobra wfzyftkimy iako też w nau­
kach, y  rzeczach, innych Ludziom do wiedze­

nia potrzebne*.

Z  P ozw olen iem  Napaśn: KrolafyWi*Zwierzchności Tego.

A rt. £*-

W ia d o m o ś c i  od  D w oru K ró le '
\ v i k i c g o 0.

Dnia iS- p rtfen tisi p r z b y f t u  J. O
Xi3'ie j m ć  Prymas. Dnia ^aś 19. J. 

' 0 . ' X ł | ż i  j m ś ć .  b ; i k ' p  K ra k o w f k ie  s i  
dniami k i l 'a  P «Ć d ‘ tyrap Jmść. Pani; 
K s f z t m n a w a  K rnkow-ika,* H etm a n o w e 
■ypieika K ęró ip a*  >' Jmć: PkmPrz,benw 
d aw iki SratolU; .YUrachowlfckui przy-

J e g o M o sć  Pan fa r t ic e lli  K urier 
Gabinetowy , o pożadanyinjD w orO " 
■w i dai|c znać Pokoi u.

A rty k u ł  2 .
0  Seym ik.icho

W  Sfónimiet obrani fg Deputatam i
na przyfżfy  Trybunat L it c w lk ’ , X igżg  
Jmść Radziwitt Podkomorzy 1 itew lk i,  
y Jmść P. Aiikuillu. Woyiki itornm-
tki. . r ,

z  Ośmińń/kiego, Deputatami >3 Jm c 
Par.- rbm i&lew fki. Kotmirtrz .
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O fżm iańfki. Z  Lldzkiego ,  JchM ość 
Panowie N atbut R o tm iftrz ,  Roflado- 
w fk i  Skarbnik. Z  WHkomirfkiego ,  
JchM óść PP. Beliufz O boźny, Sielicki 
M artzafkowicz W ilkom  i r f k i , Zybcrk 
Starofta Onkfztańfki, do um iarkow a­
nia lig: Z  Trockiego. JchM ość pano­
wie M ożeyko, Radofzewfki Koniulzy; 
Goscicki Rotm iftrz,  Jakowicki do u- 
miarkowania fię. Z  Kfyftw a Zm ufa- 
kiep.0 : JchM ość Parowie Pifudzki K o -  
niufzy Z m u d z k i , Chiewińfki Ci won ,  
KoflTakowlki Rotmiftrz Zm udzki, s  U - 
pitjkiego: JchM ość PP, Gumbrewicz y  
Zajarlki.

A r t .  9 .

O  S ć f d a c h ,

D n i a ; ! , .  J  W . Jm ść X i §dz Podkan* 
Clerzy Koronny, znowu zagaił' Sady 
Auelbrlkie, J .  K . M ći,  po Lignicie "od 
Oma 1 o. prajentit,

Art: 4.
Rzeczy do Handlu Należące.

Cena Gdańfka , za którą na Szpikle* 
rzachprze datą zboża\ y  Sol do 

S z p d k r z o w  kupuia.

G roch śniadawy - *  J20
J a g ły  po Z ł: 350. 380. aż do 420.
H-fccjana fcafza po Z . 290. j 0o-
Sol Św ięte go  Ubefa 120 130,
Sol Lisbońfka - - - - «
Sol Fraoculka po Z ł: 95. .aż do 106. 
Sol S zkou ka p o  Zł:  110. aż do 120

Art: 5. 
Ludzie potrzebuigcy fiużby.

Pewny zy czy  fobie doftać ffużby ja . 
ko Burgrabią, albo Gofpodarz w  Pań- 
Ikirn Pałacu. jeżeliby Panu takiego 
któremu potrzeba było, niech lig do* 
wie w Kantorze Adreffow.

Art. 6. 
Rzeczy które f§ do Iprzedania,

K a re ta , dobra y  cała, na trzy 
O foby  ieft do przedania. W ię ce y  fię 
o niey dowiedzieć m ożna w Kanto­
rze A drelfow .

Pfzenica po Zł: Prufkich 225.24 0 . 
Ditto Czerw ona po Z- 250. aż do 260. 
Plkenica która ieft wraz rożnego k o .

Joru po Z ło : • 260. aż do 270,
Dttto Biała po Zfot. 280, 300, 
Z y to  _ p o  Z ł: 220 224 225.
Jęczm ień  . . .  jg0> l9Qm

Hreczfea * .  \  26°* , 27° ;

r̂ W1CL •. .  P° z :̂ 9 0 . no.
Groch biały . -| . ti0  340

Rzeczy do Krcdenfu N alcżgcć$ 
w Srebrnych Sztukach. 

D w a n jś c  ie par n o ż o w  z  w id e lcam i 
y fyfizkaiTu.

Jedna łyfzka  w ielka.
Jeden dzbanufzck do kawy*
Jeden ditto do mleka.
Pąra iedna L ich tarzy .
D w ie  cu kiern iczki.

Jedne obcgżki do cukru*
Sześć łyżeczek  do herbaty. 

W teyftk ie  te rzeczy fę srebrne, y  no* 
we, p ró by  G daiifkiey.

T akie dwa Kotły wielkie d o  pała­
nia



nia g o r z a f t i , feden o 200. dru­
g i  o 40 0 . gareow , z pokrywam i 
y  innemi przy należy tośdam ir że- 
laznemi obręczam i obite, 

ftem T u reck i T y  tuń, na oka ieft do 
p rzed an ia, kto fię o tych rze­
czach zupefniey chce dowiedzieć, 
n iech fię odezwie w  K antorze 
AdrefTow.

A rt. 8v 

O  Promocji pewnych Ofob.

N a  tuteyfzey Kapitule, pod Prezy- 
dencyą J. W . Jm ći X . Bifkupa Kijo'- 
w fkiego, Jmć X . Dorpowlk; Inftal- 
low any k-tt na Kartonią, Wśrfizawikćł;

Z Łafki Nayjaś: Króla Jmći P. N . 
M .  zoftaf J m ć Pan Dobińiki Kafztela- 
nic Brzeziński, General Majorem w 
W o y fk u  Koronnym.

Stateczność T  er raometrai.
>762. M r .d e  Reaumur.-

M r. PdriHłftił.-

Luty. Rano. P  Ludnie W ieczór
IO 3 8 G. 45. Gr. 411- Gr.
H i 9 47 t 4° i

'1 2 4o|r / 47 42J, -

n 37 39 0 34 ‘ « ' ■

i  14 24. . 23 • 17 .  |

*5 20; 29 -- t 1
16 20 16 > 29 - 1

Luty. Rano. PotUdn. Wieczór.
10 3n.c Gr 6 n.oGr 4 11.06’r.
i l i l  * 7  * 4  -
I" 2- 4  - 7 5
n 2 .̂ i j  • 1
14 3-4 n.o- 4  u. 0 6$ n.O-
1 s. 5 X 4
16 5 ł :n. a X -

R Z E C Z Y  Do N A U K  Ń A -

Ludzie w Naukach kochaiący fię, iczc*' 
li powinni w bczieńjimc żyć\

J u ż  niedopicro wym awiano L u d z io tn  
w  naukach zacopionyrn iż podo­
bnych fobie na świat nie wydaią mó­
wi Pan Dejiouche w  lw oiey Filozofii 
Małicńjkief, lecz to nieobiaśnia ba­
dania, prżeyrzeroy co w tey rzeczy" 
ma Jmć Pan Le Camus.'

W ie lk ie  ieft podobtehft w ó m iędzy 
m ateryą nafien n ąy ducham i żyw o- 
toerni ( Spiritus animalcs, ) a żaden 
czfbw iek t y c h  bardziey nieumniey* 
fza iako w naukach zatopiony, k o*' 
ry  chcąc dóyść przedfięwzięcia1 fwtf-' 
go  dni y  nocy nafzperaniu y rbzwa* 
żaniu myśli pfzepędza.' Bb cb za 
ftarania; co za przykrości nim do 
pnie y  naydzie iak% rzC ci?  Jakiey 
przezorności w w ątpliw ościacK  ćier- 
pltWości w trudnościach niepodey- 
muiąlaąleży.ylą fzaćunku nad te ph> • 
Ce- niewiem czy można w ynaieść. 
A n i temu W ier'yćp rzyn ależy , z by 
podczas rozryw ki tpżktiahty nie na-' 
rężali m yśli, lufea-fię zdaią zaź»w  ,
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u c ie c h y , to  p o w ierzch o w n e p okaza- 
n ie  nie rugu ie w e w n ęcrzn eg o  za to ­
pien ia fię w  nauce. Jeżeli ie fzcze  nie 
m a fię d o ly ę , a ż e b y  p o zn ać iż du­
c h y  -ży w o tn e  u u c z o n y c h  ztp n iey- 
fza ią  fię, zrow n ayrn y ich  z  temi któ­
rz y  ż y c ie  fp o k o yn e od n auk o d d a lo ­
ne prow adzą. C i zawfize tw a rz y  ru­
m ia n e j, czoła. w efiofcgo, ftarzeią fię 
m ło d ości nie odm ieniając, g d y  tam ci 
tw a rz y  b ladey y  w y fc h łe y  , czo fa  
rraarfizczon ego, w  m łod ości iu ż  fię 
ftarzeią. M ęd rcy  w  G rc c y i, w E g ip t-  
c ie  y  m ięd zy  G a lia m i y  D ry id a m i 
ż y c ie  w  bezżeh ftw ie  w ie d li, w  nim- 
praw a lob ie  ftan ow iąc. Jedn om yśl­
ność tych  M ęd rcó w  n iep ow in n aż na­
ukam i u ftaw iczn ie  zab aw ia iących  fię 
w  bezżeń ftw ie za ch o w y w a ć  } p o ty  
Jm ći Pan L e  Camas, k to re g o  zd an ie 
p o c h w a liw lz y , ile fię z  praw dą zg a ­
d za jące  g o d n y m  w ia ry  k a żd y  Ipra- 
w ie d iiw y  o fa d zić  p o w in ie n ,

K O N T Y N U A C Y A  
O  SA M N IC K IM  MAŁZEIST- 

> S T W IE , 
Dzieie Starego wieku.

Przybliżaią fię w tym  Rzym ianie, a 
Samnitowie oczekiwaią o n y c h , ftoiąc 
po gotowiu. A ttaku ycicżich ,  zawo* 
Ja \V odz R zym lkt,  y  natychmiaft Sa- 
mriitówie* którym fię pole otw iera ,  
z  wielką prędkością wypadaią na n k h . 
Rzymianie fię zaftanawiaią; przyim u- 
ląa tta k ,  ślufowanemi g ly tam i bez ża­
dnego zamiefizania fię, fpofobny W od z 
ich, wRet attak przem ieni! w bronie, 
" W  Potyczka ta trwafa przez chwi*

Ię z równą źwawością. D la  więkfzeg* 
poięcia można fobie imaginować ludzi, 
k tórzy  nic ińfzego za cel nie mieli,  ia- 
ko naftępuigce namiętności. M iło ś ć ,  
N a tu rę ,  O yczyzn ę , W olność, S L w ę ,  
y  te wfzyftkie w iednyrnźe oka mgnie­
niu razem bronieli,  W drugim  Samni* 
nitów attaku , Stary Telesfon niebef- 
piecznie przy boku Synowlkitn b y ł  ra- 
niony. Syn ten pełen miłości O yco-  
wtkiey, w idział że Rzym ianie uchodzą 
u w ie k z y ł ,  że iuż batalia w ygrana; 
fzedł więc za inftynktem natury do 
Ó y c a ,  w yciągn ął  go z ciżby na czyfte  
p o l e . y  tam pod drzewem z płaczem  
za w ią z a ł  mu ranę. Gdy O ycu ftrzałę 
w yciągn ął;  uffyfzaf fzeleft Samnickie- 
g o  W o y lk a ,  które odpędzone na p o ­
wrót, było. A  dokąd uci- kacie p rz y ja ­
ciele moi? Z aw o ła ł  opufzczaiąc O yca, 
oto  tu droga wafza! A  widząc lewe 
fkrzydło  u Rzym ianow nieco rozerwa­
ne, rze k ł  do fwoich,1 tu uderzmy ; za­
pewne zw ycięftw o nafze! ieżeli mnie 
Iłuchać będziecie.

T e  niefpodzia.ne na R zym ian ow  u- 
derzenie ,  Iprawiło w prędkim czafia 
zamiefzanie wielkie w ca łym  W o y lk u  
R z ym fk im  , tak , żc natychmiafi: u- 
chodzić poczęło. W idząc to Agatis , 
zaw ołał:  gońcie ich Bracia, otw orzy­
łem wam drogę, y  opufżczam was na 
mom ent dla poratowania Oyca moie* 
go. N a koniec zw ycięftw o wypadło, y  
pokazało fię dla Samnitow, a R z y ,  
mianie widząc fię olłabionemi, do Mia- 
fta fię fwego wrócili.

Telespon od wielkich boleści b y ł  tym  
czafem zemdlał; ale go  Itarania Sypo- 
w lkie  poratowały, że wnet przyfzedt 
do fiebie. Jakże zwyciężeni p y ta ł  fię 
Starzec* gonią ich, odpowiedział Syn,

w fzyft-
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wfzyftko dobrze fię dziele. Kiedy tak 
rzek ł  Starzec uśmięchaigc fię * mi y  
więc ftaranie o zdrowie m o ie , abym 
cię fam żeniatego m ó g ł  ogladać, po- 
ty m  prz z  długi czas w ię c e j  mowie 

f nie m ógł,  bo go krew, która ftrumie- 
niem fię z rany iego w y to c z y ła  b y ła ,  
wielce offabiła. Samnitowie po z w y -  
eięfłwie otrzym anym , ftarati fię c : łg  
noc dać ratunek y  pomoc twoim ranio­
n y m ; y  O yciec Agatiia z a  pilnym  o- 
k o ło  fiebśe ttaraniem y  opatrzeniem 
do pierwfzego przyfz .d ł zdróvyia.

Po Kampanii nafiał czas ożenicna 
fię. Nayprzod iednak ri iftgpiła należy­
ta  za świadczone O yczyzn ie  ulługi nad 
groda. M ało  fię naydowało Panien w 
Rzeczy-Pofpol.- ktoreby zarowno z  Ce- 
faiidg w dak-kiey przynaymniey z  k tó ­
ry m  M łodzianem  nie*żyli znaiomości, 
y  każda z nich za  Tzczęście niby pro- 
iifa  O tego, ktorego obrang fię być (po- 
dzie wała.

Mieyfice zgromadzenia wielkie y  ob- 
fzerne reprezentowało amfiteatrum, w  
ktoryin niby tryumfalne w ydaw ały  fię 
bram y, na których w zięte R zym ianom  
y  odebrane wifiały W oyfk ow e [nfignia. 
M ło d zi  woiennicy ze w fzyfikim  uzbro- 

■ieni tam fię t k w i ć  mufie!i, i d z iew czę­
ta według zw yczayn ey  proftoty ta­
kiego Kra i u, który żadhey pom py y  
wfpaniałości nie znał, uftróionc ftanę- 
ł y  z Łukam i y  Sahaydakami. Idźcie 
nafze C o ry ,  ( rzekły  Matki ) ftroigc 
one; pokazać fię ze wfzelka przyiemno- 
ścig  przy Solennizacyi t ty  powinno­
ści. Sława M ętka zw ycię żyć ,  Niewie­
ścia (podobać fię. Szczęśliwe te; które 
fię godnemi ftang obierania odważnych 
tych  M łodzianów* y  młodych Obywa- 
te low , którzy  Baygodnieyfzemi ofgdze-.

.mi będ.j do obierania RzeezyPorpofitey. 
tPalmy zatług ich otaczać będg miefzką, 
k i  a onych y  publiczne ufzanowanie * 
D z ie c i  ich pierwiaftkami będg O ycz y*  
z n y  y  naydrożfzg nadzieig iey. T ak  
■łagodnemi dłowy m ó w iły  M atki, p rze -  
‘platanie w ło fy  Córek twoich m yrta- 
rni y  innemi zdobigeemi rzeczami, y  
przyftoynym  wielce lianowi y  piękno- 
•ści ich'fdłduigc k w e f  onych fpofobem. 
P o  Ipafiły l .yd ala c  im  Sahaydak na ra ­
m ię, y  nauczaigc one, iak  fię m ia ły  
rzyżw em i pokazać, ażeby w chodzeniu 
więkfzą m iały  chypkość , y  powagę, 
ziedn y  ilrony one podkafały. Pilność 
t a  Samnickich M atek z powinności 
fw oy  m iała poczgtek. A  cała ozdoba 
t a  do tego wfpaniaf ego tryum fu z świę- 
tg  złgczona b y ła  cnotg.

-Między wfzyftkiemi żgdzaml te g o  
dnia n a y g o rh w fz a b y ła  żgdza Cefalidy, 
•o gdyby nas Bogowie wyffuchali, rze­
kła matka iey; ale.zday fię na wołg ich 
C o rk o  moia, daijgc ie y  naukę z pokor­
n e go  ferca. jc ż e l iś  powabem iakim od 
nich udarowana, będg wiedzieli czego 
godzien będzie, y  czym  ma być uko­
ronow any; ty  t y m  czafem łgez w e- 
foły  u m ytł twoy z  rozeznaniem y ro- 
łlropncścig. J o  bez rozeznania pię­
kność w  prawdzie oślepia; lecz nie m o­
że nigdy dofkonale być przenikaigea.' 
przez roftropność y  rozeznanie delika­
tne w  kim wzbudza pofzanowanie y  
o trzym uie y  utrzym iiie  eftym acyg. 
■Godne to  rozeznanie zaffong być po­
winno poigdliwosciom * które fwego 
■czafu udaw ać y  mieyfce. nowey inkli- 
nacyi dawać rnufzg. Cefalida zni ść ta­
kowych myśli nie m ogła  , ale ni co 
łzam i fię oblała. Płacz* rzekła Matka 
i e y ,  nie przyftoi na Córkę Sa-

tnnicka.



z  t v c h >  noc M a t e k  f w o i c h ;  n a  d r u g i e y  z a s  fta-
„ m c k , - .  t *  0  ‘ I V  k  m k ę ,  l i  O y c o w i e  n a d S y n a m i ,  n a  le d t iy m  b o -
n i l d d y c h  R y e e r z o w ,  2  „ „ I n o ś ł ,  k u  b y ł a  c a l a  R a d a  S ę d z i w y c h  ,  a  n a

o b i e r a ć ,  z a  d o b r o  n a t z e  y  d n i e i m  b y  t a  M i o d ź ,  w e d ł u g  la t  f w o .

£ ! *  w-laCn, « y ' ® ‘ . * »  « ?  ich iilzykowana. N ow i M ałżonkow ie
to k , ciebie Mt c t  lat p r k fz ły c h ,  o to c z y l i  cale kolo.
fzezęście y. honot. fobie ‘  P, d,  O fzanow»nle, -rozeznanie , y  wielkie 
* »  O jc z y z n ę  temu panowało wfzędz.et ale w n e ,
k tory  ciebie doltame. V  przra t f o s  t t ,b y  WG. nney, przer);
ilobta .lfzy  Izy te z o c z ,  0 , t  by ło .  y  wnet fię Wodz Sam m iow

S tarY  u c z c i w y  T e le ^ f  J ty c e r z a in i  p r z j b - i i y f i -  k t ó r z y  %  w

ftrony ftanąl, z . ^ ^ g o / i a k  Kampanii pod mm nayUpiey byU po-
n ta d z e n iu .  w  t e y  p i l a l i .  W  p r e z  n c y i  W o d z a  w U y f c y

&  fię nia ferce i!ontent, J  oczy na dot fpuśęilii a W odz fam z At-
Kampanii WK,Ci . D '  off i  będf! fyftency^ twoi?, ltan^t potym  w po­

zę ffaws ‘ « w ?( °W  delikatny y  roze »rzod Mędrców.
A ch' odpowiedział ddifc > X O t w ie r a j  z a ty m  K fifg i  roczne ita
OTaoy » » a s ,.ie d o n u y lk o  .m o m w zd i • a M i c B d i r  K anclerz na c a ł *

“ b i .  miałem. Byłbym  zaille co fpta iw iad eftw o  U r z ę d n i k ó w  y

E U y ^ S e ^ ^ Y  >* £

« *  Zni^ L L l  V *oftafe

* * * )l

d z ^ p r z f z  prawo byt od M atżm fkie-

e o  odfadzony ftanu.* poki znowu
przez heroiczne dzieto iwoie nie po-

prawił ttawy. Ale _p«yW«_d « k o w y

nie. y zoftaD
r b^ ” r & p ó : * c h y , g d y b y m  
bym  na *»"■“  ^ u c z e r o ś f r k  . ©yr

pociechy na w i k i , g , d ) b j m  y bezganoa odwaga, n aym n iey lz j  ) y
Ł w i t  bez pomocy N . « h  Ropom o for,.nitowi y  hen to  by

wieczne będę d z ię b ,  « _ » * $ < ;  f .  „ y „ ić  ty lko  to- co 
winnośd m oię  '"Of. I dd>; W j ,  zJ a , ,w ię k lz a  z  nich tz ę K : .  ■ &
tóe ieine rze z y ,  na »onk* i  dy, .odwagi y cn oty .  K t ó r e j  *
,  l  człow iek, pokorny, _ ^  znakomite , .  .  S ao .n -ow  tak
kiedy f i ę  boli p r zy zt« y  "ę .  , C l ł  poipolite, ż  le,Iwona ni - »ipo-
2 Ł  “ A o d  b y ł  „> j  ,r. N iek  oczy lię p z c z  Iławn.ey-

^ J S ^ s s s s r  u u . %  *?;*■ ;i“j a  ci w d iięczn t ( o b i * c o . ę . ° ^ ,en « * x y chylmej*zytni °  Z te*
I i , d o  - o i  u iły, z .ł Od

!e Ł n e y  Hczby b , t  A g -  ■ ^  fako w /-
iOwa>« , ,  , u , . ,n v .  u Kan>panu,

Vnię 
Gd 

lieco 
hena 
;dy k 
>oitr<! 
Unie1' 
;o R2 
|ić» li 
»m ( 
'rawd 
unick 
hoia 
ży z n  
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ftatniey potyczcze opuścił rodzonego
Oyca , Ahimiuąc znowu uchodzących 
K ego w Twoich do bitw y, y  ofiaruiąe 
t''yczy-znie cafe przyrodzenie fwoie, od 
■*r zyitkich b yf  wytławiony. Starcowi 
tia t o  ł z y  fię dobyw ały z oczu, ci co 
ftah około niego, z  radości ucałowali 
go, a którzy  byli z  daleka, famerni 
Zn.kami. Telefonowi winfzowali; Do* 
bry S ta rz e c , razem fię śm iał y  
płakał z radości* Tam i naw t przeci­
wnicy Syna i.-go, z pofzanowaniem na 
niego pogiądali Matki brały Cory  
Twe na ręce , y  ż y c z y ł y  im Agaryla 
ta Małżonka. Cefaiida zbladfzy , y  
3rż§ca nieśmiała oczu fwoicb podnieść: 
Serce iey zm artw iało  od radości y  bo- 
ażni, Matka ią trzym a na fpni.** nie 
imieiąć do niey nawet y  przem ówić, 
oz utm fa bowiem; że  wizyftkicb .oczy 
Ynię Tą -wlepione.

Gdy tryumfalne okrzyki wfzyftkich 
lieco u ftały ,  Kanclerz wipomniaf Par* 
ń e n a , 'ż e p o d  czas eftatbiey b a ta l i i ,  
;dy koń pod Wodzem Samnićkim od 
>oftrzału zabity upadł, tenże Parmen 
:tniefzan?go Wodza S.amnickiego, gdy  
’,o Rzym ianin włócznią chciał prze- 
jić, lam ym  fobą zalłonif, y  głęboką 
łm  od R zym ianina  odebrał ranę, 
'rawda, odezw ał fię tu W od z Sa- 
nnicki, ten odważny O byw at f , b y ł  
r>oią obroną, y  ieżeii życie moie O y- 
*yzn ie  może b yć  potrzebne , dzięki,
5 ni j winien ieftem Parm nowi. Sfo*
7  tem i,  w prawdzie ca ł  zgromadzę* 
l,e mniey wzrufzone było, przscięź 
ę za-ow ao tak dzi łom  Parmena ia„
0 Agatyia d ziw ow ało, zkąd y  Parme- 
pwi wefofe dane b y ły  okrzyki; tak 
* dway Rycerze, rowneu całego zgro- 
ladzenia inseli g ło ly .  Kanclerz wisie

z w olą  R zeczypofpolity  ro lksza f,a  ż e ­
by fię pofpolftwo u e ilzy ło ,  witali po­
tym  godni Sędzmwie, y  poradzili fig 
faini m iędzy iobą Zdania wizyftkich 
p rzez  długi czas o ohudwuch R yce­
rzach by ły  równe y  iednąkowe.

N i  którzy powiedzieli, że Agatis nie 
powinien b y ł  opuścić Kolegow fwoich, 
dla d- ni*, pomocy O ycu  iwoiemu, y  
ż -  to iedno poprawienie by ło  Iławy * 
gdy Oyca zoftaw.iiiąc-fwoich znowu da 
bu wy animow ał: A l e  dekret ten wię-
kfza część Sędziów onych ganiła y  za 
niefprawiedliwy mi ła. Starfzy fię po­
tym  odezwał: A  czyi  ż  nie prawda,
że cnotż powinna .mieć fwoię nadgro- 
dę.? C o ż  więc za tym  idzie? ieże ii  nie 
to* że nam fię iedno dowiedzieć 
potrzeba , iktory inftynkt na­
tu ry  c n o t l iw fz y ,  c z y l i  umieraiącego 
ratować O yca, czyli życie fwoie w ła-  
fne ażardować? Obyd-wa Młodziarto- 
wic uczynili wielkie dzieło, teraz do 
was Cnotliwi MieTzczanie należy ofą- 
dzić ,  które dzieło więęey kofztow alo.
Z  dwóch row no potrzebnych p rz y k ła ­
dów ten, który trudnieyTzy b y ł  do wy- 
konania,więce-y godzięn ieft nadgrody.

Trzeba fię bez wątpienia dziw ow ać 
obyczaiom tego ludu. Stanęła p o tym  
m iędzy niemi konkluzya, że  wśękfza 
rz :cz  ieft; zoftawić oyca prawie umie­
rającego >ktoremuby można pomoc* n i­
żeli fię na śmierp ch óciażn ie  uchronną 
odważać. W fzyfcy  za  tym  iednoftay- 
nemi głofam i AgatiLowi przyznali ho­
nor pierwfz-go obierania. A le  fprze- 
-ęzka» która fię tu zacznie , dzi- 
w nieyfza nam fię widzieć będzie. 
D ziała  fię ła  rada na ca ły  głos; A gatis  
u lły fża ł i t  iemu try u m f z  fundamen 
tu  b y ł  p r g y z n a n y ,  ponieważ d zie ło

iego
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iego z  dobrego pochodziło urny Iłu.. 
T aiem ny zarzut, który mu ierce d y ­
ktow ało  , napełnił go  wftydem: N ie *  
rze k ł  do fiebie, to  ieft w ie lki.b ija ,,  
niechcę ia t e g o  zaniedbać.. Z j d ą U  
p otym  Żeby m ógł mieć: audyency j  
krora gdy mu dana była  ,  wte za.ezj 
m ów ić  iłowa; Tryum f, na który n i e  
a a f fu ż y łe m ,.b y łb y  dla mnie; u trap ie­
niem, na całe życie, y  fzcz?shw oSc mo» 
i a  przez zarzuty, c n o t l i w y  Małżonki, 
m oiey p rzy fz ł .y ,  truciznjb'y fi?, ftała;. 
jakobym, niefprawiedliwym iey nabył 
fnofobeiTU W y  mniemacie , ze mnie 
d l c k  nadgrod?;,, i&<* człowiekowi K 
który nay więcey. dla O ycz yz n y  uczy 
n i L  lecz. wam  fię przyznał? M o d r z y  
Samnitowie, zs  n k  w f z y f t k o u c z y n i ­
łem  dla! O yczyzn y: Kocham  ,. cncia- 
łem fie tego, co kocham, ftać  godnym,, 
a ieżeiim na iak|kolw iek  wedłiigf przy • 
znawarria. W a fz .g o  zarobił Iław?, te- 
«v i*y zarowno-miłosc lako cnota po­
w i n n a  być. u cze ftn k z k f ,  Kolega m oy,

m  ( *** ). m
niechay fi? fam ofądzi, ia mu p r y w  
u ftjp i? .  & c; 8cc«. _

Kontynuacja o Sańinickim M aizeit’  
f tw k  t .  Dzieiow Starego w ieku , naftę* 
pi w  ^rzyfzfycb lViad<jMościach.

U  W  I A D O M I E N  I E<
W  p iz y fz ły  Poniedziałek, to  ie f t ,  

dnia z8- Lutego,, w Kofiarsjch Wielo* 
polfkicha w domu Pana Szuberta Sze*
w c a  Nadwor.- , rożn e , r z e c z y , iako to
bielizna, pościel, ubiór M? fiu y .  Nie­
wieści, y  inne drobiazgi sr-brn*, w ię­
cey d aijcym  zaprzedane będj,  Zacznie 
fi? przedaż ta przed południem o g o ­
dzin e dzL.wi.jtey,

t- ,
D n i a  wczoraifzego, to ieft, dnia **« 

L u te g o ,  Prezydentem Miaila Starej 
W arfzawY, obrany ieft Szlachetny JmC 
Pan W ithof,  a W o y te m  Jm ć Fan CZU  
czew icz,

7,- ijuie de w irarjzawh w  A dnlftw  y Au kcyi Kantorze, 
Z M j d u K i l  m t f t h Q r Q h K m m i f u n a ^ g

u Jego-MQii* 
Mosiu
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